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GIULIETTA 


wyjechała 


Giulietta Mayina w czasie pożegnalnej kolacji wrę- 
cza. konwalie "lekarzotei ekipy, odr. Zwistkiem 


Zwirskiemu 


Polscy filmowcy 


lną parą ruszyły przygotowania do 
polskiego programu na VII Światowy 
Festiwal Młodzieży w Wiedniu. Na pro- 
gram ten złożą się występy naszych 
zespołów i solistów powiązane w jedną 
całość wstawkami filmowymi  (scena- 
riusz: Zbigniew Cybulski, Jerzy Gruza, 
Mieczysław Jahoda, Andrzej Jarecki, 
Bogumił Kobiela, Lech Zahorski; reż, 
seria — Wojciech Siemion). Wśród fil- 
mowych przerywników znajdą się trzy 
imy: „Spacerek staromiejski* Andrze- 
Munka, „Stadion* Stanisława Jędry 
ki i „Zmiana warty” Haliny Bielińskiej 
i Włodzimierza Haupego. Jeszcze jed- 
nym filmowym elementem wiedeński 
go programu będzie piosenka z „Po- 
żegnań", którą śpiewać będzie Sława 
Przybylska, 


Stowarzyszenie Filmu 


ż Naukowego 
— powstało na zwołanym 30 maja br. 
zebraniu przedstawicieli instytutów, 


placówek naukowych i szkół wyższych 
— zajmujących się problematyką rozwo- 
ju kinematografii naukowej w _ Polsce. 
Prezesem stowarzyszenia został znany 
historyk — profesor Stanisław Arnold, 
wiceprezesem — doc. Bolesław Lewicki, 
a sekretarzem generalnym — reż. Jan 
Jacoby. Nowe stowarzyszenie stawia s0- 
bie następujące cele: stworzenie warun- 
ków dla rozwoju ruchu filmowego wśród 
ludzi nauki w Polsce (baza techniczna), 
koordynowanie prac filmowych poszcze- 
gólnych placówek poprzez. stałą infor- 
mację o podjętych tematach, wymiana 
filmów naukowych z zagranicą i powo- 
łanie (w przyszłości) Instytutu Filmu 
Naukowego. 


W okresie od 31 maja do 7 czerwca br. 
odbyły się w Warszawie TV Międzynaro- 
dowe Targi Książki, zorganizowane 
przez Centralę Handlu Zagranicznego 
„Ars Polona". Na tegorocznych targach 
twój najnowszy dorobek wydawniczy 
eksponowały 24 państwa europejskie 
1 pozaeuropejskie, reprezentowane prze: 
Jos wystawców. Ilość Książek zgroma- 
dzonych na MTK sięgała 35 tysięcy (28 
tys. zagranicznych). 

Wśród wystawców polskich znalazły 
się także (Wydawnictwa Artystyczne 
1 Filmowe (dawna Filmowa Agencja 
Wydawnicza). Książki tego wydawnictwa 
(kiosk na zdjęciu eksponowane były 
w następujących działach: historia i teo- 
ra filmu, wydawnictwa popularnonau- 
kowe, fotografika, technika filmowa. 


w Rzymie odbyla się konjerencju światowego Ośrodka wyż- 
zdjęciu wyżej — nowo obrany 


szych uczelni filmowych. Na 
prezes p. G. Williams z US 


(w środku), wiceprezes prof. 


J. Toeplitz (z prawej) i reż. S. Gerasimow. Następna konfe- 
rencja Ośrodka odbędzie się w przyszłym roku w Warszawie 


W Katowicach zakończony 
został VII Ogólnopolski Kon- 
kurs na Film Amatorski, ogło- 
szony przez Federację Ama- 
torskich Klubów Filmowych 
w Polsce. Na konkurs wpły- 
nęło około stu filmów z ca- 
łego kraju. Najwięcej naj 
zdobyły filmy zrealizowane 
przez klub „Warszawa”. 

Grand Prix „filmu amator- 
skiego nie zostało przyznane. 

Pierwszą nagrodę otrzyma! 
1iim 3. Olędzkiego „Czekam 
ma Twe zmiłowanie*. "druga — 
„Ucieczka* St, Hałaburdy, 
Śpiewaka, S. Figlarowicza i 
T. Marchlika, trzecią — „Ku- 
błnowe fajki*, zrealizowany 
przez Jana i Danutę Maćko- 
wów, Olgierda Rydzewskiego 
1 Aleksandra Nowaka. 

W kategorii filmów różnych 
wyróżniony został reportaż 
filmowy Ryszarda Zawidow- 
skiego „Boczny tor", z filmów 
sportowych — „Zaczarowane 
boisko* Juliana Pakuły, a z 
filmów _ reportażowych  — 
„Trzy spotkania" Wiesława 
Stradomskiego. W kategorii 
filmów fabularnych wyróżnio- 
no komedię trickową  Zyg- 
munta Kamińskiego — „Astro- 
nauta”, 

Specjalne wyróżnienie otrzy- 
mał film Mirosława Kijowicza 


Katowickie festiwale 


pt. „Arlekin* oraz za stronę , 
plastyczną  „Miasto* Piotra 
Kamiera, zrealizowane na tai- 
mie 8 mm. 

* 


W dniach od 25 mają do 1 
czerwca odbył się — także w 
Katowicach — I Międzynaro- 
dowy Festiwal Filmów Ama- 
torskich, na który nadesłano 
ST filmów z 14 państw. Ę 

Międzynarodowe jury posta 
nowilo przyznać Grand prix 
francuskiemu _ Amatorskiema 
Klubowi Filmowemu z Car- 
cassonne — za najlepszy ze- 
staw nadesłanych filmów. Pu- 
char miasta Katowic otrzymał 
Amatorski Klub Flimowy z 
Berlina zachodniego. Pierw- 
szą nagrodę festiwalu przy- 
znano norweskiemu filmowi 
pt. drugą — Delgij- 
skilemu filmowi pt. „Miejsce 
spotkania”, trzecią nagrodę 
przyznano ' filmowi włoskiemu 
„Marek ż morza”. 

Filmy polskie zdobyły di 
sze miejsca: siódmą nagrodę 
przyznano filmowi „Rozczaro- 
wanie" i dziesiąte miejsce — 
„Kubinowym fajkom: 

© przebiegu katowickiej im- 
prezy poinformujemy czytel- 
ników dokładniej w następ- 
nym numerze, 


Co sprzedaliśmy 


W wyniku transakcji han- 
dlowych zawartych w czasie 
Jestiwalu w Cannes — nasze 
filmy jabularne sprzedano do 
pięciu krajów. Japonia zaku- 
piła „Zamach*, NRF — „Za- 
mach", „Małe dramaty" oraz 


DROB 


© Rcżyscr Kazimierz Kutz 
(„Krzyż walecznych*) swój 
nowy fllm pt. „Nikt nie wo- 
ła*, według scenariusza Józe- 
1a Hena, realizować będzie w 
Bystrzycy Kłodzkiej (plenery) 
1 we Wroclawiu (atelier). 


© W Zakopanem rozpoczę- 
1o zajęcie plenerowe do fil- 
mu „Milcząca gwiazda”, rea- 
lizowanego przez reż. Kurta 
Maetziga, według „Astronau- 
tów" Stanisława Lema. 

© Reż. Eawara Czurko z 
Wytwórni Filmów  Oświato- 
wych w Łodzi realizuje na 
Pomorzu tilm oparty na sta- 
rych legendach. W filmie po- 
kazana zostanie m. in. ucie- 
czka legendarnego Popiela z 
Gniezna do Kruszwicy. 

© W wysiawianej przez 
łódzki teatr im. Jaracza słyn- 
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„Popiół t diament", Francja 
— „Zamach* i _ „Dezertera”, 
Izrael — „Zamach”, a Belgia 
— „Zamach”, „Popiół i dia- 
ment" oraz „Ostatni strzał”. 
Sprzedano także osiem filmów 
krótkometrażowych. 


scatora „Woj- 
ny i pokoju” — znany aktor 
liimowy Emil Karewicz od- 
twarza postać Piotra Biezu- 
chowa. 


© Trzej działacze Robotni- 
czego Dyskusyjnego Klubu 
Filmowego w Lublinie, Wła- 
dysław Grzyb, inż. Konstanty 
Słomiński | Jerzy Zep otrzy- 
mali odznaki związkowe za 
wkład w szerzenie kuliury fil- 
mowej. 


© Z okazji Przegiądu Fil- 
mów Jeana Epsteina — w war- 
szawskim „Iluzjonie* otwarto 
wystawę poświęconą temu 
wybitnemu twórcy. Ekspona- 
ty (autografy, zdjęcia) ofiaro- 
wała naszemu archiwum pani 
Maria Epstein, siostra reżyse- 
ra. © twórczości Jeana Epstei- 
na czytajcie na str. 10. 


Spotkania i rozmówki 


Grałam z Masiną... 


«Adak będzie mogła powie- 
dzieć Lidia Korsakówna, któ- 
ra jako jedyna polska aktor- 
ka występowała w realizowa- 
nym ostatnio w Polsce filmie 
wJons i Erdme". 

— Wprawdzie gram tylko 
króciutki epizod, jedną z prze- 
lotnych sympatii głównego 
bohatera — mówi o swojej roli 
Lidia, Korsakówna — ale propo- 
zycja, pracy w tym _ filmie 
sprawiła mi dużą satysfakcję. 

— Kiedy ujrzymy panią w 
filmie polskim? 

— Niestety, Od 'czasu 
gody na  Mariensztacte' 
mam żadnych propozycji. Ale 
jestem zadowolona z tego, co 
robię w teatrze 

— Na scenie „Syreny” wy- 
stępuje pani w każdym spek- 
taklu i to z powodzeniem. Czy 
repertuar „Syreny! odpowia- 
da pani zamiłowaniom arty- 
stycznym? 

— Idealnie. Lubię śpiewać, 
tańczyć, a komedia muzyczna 
daje te możliwości. Poza tym 
nasz teatr dba o rozwój mło- 
dych aktorów. Gra obok ta- 
kich aktorów jak Hanka Bie- 
licka, czu Adolf Dymsza po- 
zwala mi na staty rozwój. 

— Czy mimo iż film o pa- 
ni zapomniał, chciałaby pani 
wrócić na ekran? 

— Będę szczera. 


Chętnie 
bym zagrała, i to w jakiejś 
komedii kostiumowej z tań- 
<cem i śpiewem... 


Rozmawiała: MD 


, Więcej tematów 
współczesnych 
Wzrost produkcji 
filmowej 
Usamodzielnienie 
zespołów 


TEZ 
KOMISJI 
KULTURY 


Jak już informowaliśmy — 
Komisja Kultury Komitetu 
Centralnego PZPR rozpati 
wała ostatnio sytuację pro- 

8 gramową | organizacyjną pol- 

; skiego filmu fabularnego. Wy- 
nikiem tych prac są tezy po- 
stulujące kierunki rozwoju 
polskiej kinematografii fabu- 
Jarnej. Komisja Kultury po- 
zytywnie ocenia skok ilościo- 
wy | jakościowy, jaki doko- 
nał się w polskiej" kinemato- 
grafii w latach 1956—1959. Te- 
zy podkreślają, że w Polsce 
stosunek fllmów bardzo do- 
brych | dobrych do przecięt- 
nych jest znacznie wyższy, 
niż w krajach o wielkim prze” 
myśle filmowym. Te pozytyw- 
ne zjawiska nie zmieniają 
Jednak faktu, że polskie fli- 
my cechuje „pewna jedno- 
stronność tematyczna, zbyt 
małe uwzględnienie tematyki 
współczesnej”. 


Opowiadając się za wiel 
klerunkowością polskich fl 
mów pód względem gain 
ków, za celowością poszuki- 
wań' w zakresie filmu ekspe- 
rymentalnego — Komisja zr. 
ca uwagę, że „fllm polski wi- 

jen mówić prawdę o tym, co 
lzieje się dzisiaj w Polsce, 
winien dokonywać oceny zja- 
wisk z pozycji pelnego zaan- 
gażowania się w budownictwo 
socjalistyczne. Do filmów o 
tematyce współczesnej nie 
może być jednak stosowana 
taryfa ulgowa, lecz surowe 
kryteria oceny” artystycznej". 

Przy stałej trosce o utrzy- 
manie poziomu jakościowego 
— mie może ulec osłabieniu 
staranie o wzrost  Ilościowy 
realizowanych w Polsce fil- 
mów fabularnych. Wymaga to 
jednak poważnej rozbudowy 
bazy produkcyjnej. 

zdaniem Komisji — dla dal- 
Gzego rozwoju polskiego fll- 
mu fabularnego nieodzowne 
jest uporządkowanie jego sy 
stemu  prawno-organizacyjne- 
go oraz usprawnienie pracy 
zespołów twórczych. Wpraw- 
dzie dzięki zespołom udalo się 
zwiększyć ilość produkowa- 
nych filmów i podnieść ich 
poziom artystyczny, jednak 
zespoły te muszą  przeksztal- 
cić się z dotychczasowej luż- 
nej organizacji w jednostki 


Wykonawcy: Rycerz — Max von 
Sydow, Koniuszy — Gunnar Biórn- 
sirand, Śmierć — Bengt Ekerot, Jof 
— Nils Poppe, Mia — Bibi Andersson, 
Liza — Inga GII, Żona rycerza — 
Inga Landgrć. 


Produkcja: „A. B. Svensk Filmin- 
austri" (Szwecja) — 1857. 


Niezamierzony festiwal filmów Ing- 
mara Bergmana trwa. Na nasze ekra- 
ny wchodzi — oprócz. „Wakacji z Mo- 
niką* 1 „Wieczoru kuglarzy” — 
„Siódma pieczęć”, dramat tilozoficz- 
ny, którego akcja rozgrywa się w po- 
łowie XIV wieku, w okresie wypraw 
krzyżowych. Film ten został nagro- 
dzony „Srebrną Palmą” na festiwa- 
lu w Cannes w roku 1957, ex aequo 
z „Kanałem reż. Andrzeja Wajdy 


Uwaga, wybitny film! 


. 


. 
Dodatek: „Film na filmie" 
(Film — Film), Scenariusz: A. 
Wilkening i W. Bartsch. Re- 


żyseria: M. Kiirstens. Zdjęcia: 


-Ę D._ Pokojewski. | Produkt 
(Det Sjunde inseglet) „DEFA” (NRD). Krótkometra 


zówka zapoznająca z procesem 
Scenariusz 1 reżyseria: Ingmar Zdjęcia: Gunnar Fischer powstawagia. tm, 
Bergman Muzyka: Erik Nordgren 


Pani Wermelskirch — Camilla Spira, — Wermelskirch — Fritz Sehmiedel, Pa- 
_ Pani Henschel — Kathe Braun, Pań  robek Haufie — Eduard Loibner, Dr 
Listig — Hans Quest, Berhel — Bri- 

gitte Pichier. 


(© N Produkcja: „Sascha Film" (Au- 
A T K A - aria). 
€ 


Adaptacja sztuki Gerharta Hauptma- 
una pt. „Fuhrmann Henschel", któ- 
rej bohalerką jest młoda i piękna 
dziewczyna, zdolna do każdej pod- 
łości za cenę zdobycia pieniędzy. 


(Fuhrmann Henschel) 
Scenariusz: Franz Spencer Schultz 
Reżyseria: Josef von Baky 
Zdjęcia: GAnther Anders 
Muzyka: Alois Melichar 


Wykonawcy: Wilhelm Henschel — 
Walter Richter, Hanne Sch! — Nadja 
riller, Georg — Woligang Lukschy, 
Siebenhaar — Richard Romanowsky, 


Dodatek: „Odwłedzanie cho- 
rych* (Nemocnych navstevo- 
vati). Rysunkowy Tilm produk- 
cji czechosłowackiej o higienie 
szpitalnej. 


NIEMOWLĘ NA MANEWRACH. 25; esz żę 


wojskowej i trosk. ję piel! 
szek, manewry zjednoczonych flot 
(The Baby and The Battelship) i kłopoty ze smoczkiem — to w skró- 
cie treść | komedii. 


produkcyjne o bardziej spre- Scenarlusz: Jay Lewis i Gllbert Profesor — Bryan Forbes, Kapitan — 
ż cyzowanych zadaniach i upra- Hackforth-Jones Michael Hordern, Marszałek - Andrć 
naleniach. „ Usamodzielnienie Meżyserja: Tay Lewis Morel, Maria o, Lisa Gastoni, Pao- 
ich winno stworzyć lepsze wa- Ę Ź jo — Martin Miler, Admirał — D. 
runki dla poszukiwań artysty. UD AUz MAE A. Clarke-Smith. 
cznych, dla skupienia twór- Wykonawcy: Roberts — John Mills, Produkcja: British Lion Films" 


ców na zasadzie pokrewnych 
idei oraz dla wychowania no- 
wych samodzielnych kadr. 
Pożądane jest, aby dalszy 
rozwój zespołów szedł w kie- 
runku większej indywiauali- 
zacji każdego z nich. 

Słabym punktem kinemato- 
grafii — czytamy w tezach — 
Jest sprawa scenariuszy. Spo- 
wodowane to zostało zbyt ma- 
łą aktywnością kierowników 
literackich zespołów, którzy 
nie potrafią wychwytywać in- 
teresujących konfliktów współ- 
czesnego życia z prasy, z ksią- 
żek, z kontaktów z ludźmi. 
Postulowana tematyka współ 
czesna może się narodzić tyl- 


white — Richard Attenborough, (Wielka Brytania) — 1956. 


Dodatek: „Przygoda marynarza”. Scenariusz, opracowanie plastycz- 
ne i reżyseria: Witold Giersz. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Produkcja: 
Studio Miniatur Filmowych w Warszawie — 1958. Barwna kreskówka, 
której recenzję zamieściliśmy w nr 15$zbr.  - 


Miynarz Griffin Lewis Gedge, Produkcja: „Children's Film Foun- 
= Charlie Bassett — Johnny Morris,  dation* (Wielka Brytania). 


Pan Proudfoot — Michael Bird, Pan 


v — "arty Carter. 8 

ko w większej więzi z tere- MOYCE a Nerady:" Pamii Mast File dla młodzieży, opowiadający o 
Pak man — May Lóder, Pani Bassett _ wakacyjnej przygodzie paru chlop" 
"Także dotychczasowa  dzia- Jean MeLeman. ców. którym udało się odkryć ta- 
łalność Komisji Ocen Scena- jemnicza grotę. 

rluszy — zdaniem Komisji (The Secret Cave) : 

Kultury — nie jest zadowala: 


AAEŚŚŚCCCóś< on 


Jąca. 

1 wreszcie. ostatni wniosek: 
Komisja proponuje dla prze- 
prowadzenia oceny artystycz- 
nej realizowanych w Polsce 
filmów fabularnych organizo- 
wać doroczne przeglądy fil 
mów produkcji krajowej, po- 


Scenariusz: Joe Met 
Reżyseria: Jahn- Durst 

Zdjęcia: Martin Curtis 

Muzyka: Richard Addinseli 
Wykonawcy: Steve Draycot — Da- 
wołać do tego celu specjalne vid Coote, Lennie Hawkins — Nicho- 


jury 1 ustanowić nagrody za las Edmett, Job Tray — Trevor Hili, 
najlepsze filmy. Margaret Merriman — Susan Ford> 


dać Dodatek: „Z00*. Scenariusz: 


Leszek Lorek i Wacław Wei- 
ser. Opracowanie plastyczne: 
Leszek Lorek. Reżyseria: Wa- 
eław Weiser. Zdjęcia: Zdzisław 
Poznański. Produkcja: Studio 
Filmów Rysunkowych w Biel- 
sku-Białej — 1558. Barwna kre- 
tków 


przypomnę na wstępie charaktery- 

styczną wypowiedź Alexandre Astru- 

ca, autora „Niedobrych spotkań”, 

ogłoszoną w naszym tygodniku (nr 

41/1958): „Nie trzeba schlebiać naj- 
gorszym gustom publiczności, ale trzeba po- 
woli zaszczepiać jej zamiłowanie do dobrego 
filmu". I dalej: „Tematy są dla mnie pre- 
tekstem; właściwie w każdej historyjce mogę 
wyrazić to, co mi naprawdę leży na sercu”. 
„Niedobre spotkania”, pierwszy film Astruca 
wyświetlany u nas — jest ciekawą ilustracją 
powyższego stwierdzenia. 

W fabule tego filmu — o dziewczynie przy- 
jeżdżającej z prowincjonalnego miasteczka 
do Paryża, jej samotności, jej nieudanych 
próbach miłości i jej klęsce — tkwi wiele 
motywów komercjalnego melodramatu: go- 
rączkowa miłość „od pierwszego wejrzenia”, 
sprawa o spędzenie płodu, jakieś samobój- 
środowisko, niektóre postacie 


otoczone mgiełką tajemnicy... Melodramat? 
To niczego jeszcze nie wyjaśnia; powtórzmy: 
„temat jest dla mnie pretekstem...” Zresztą 
fabuła została zaznaczona niewyraźną linią, 
niedopowiedziana, ledwie spointowana. 

Niezwykłość filmu Astruca leży w innej 
sferze. Cała historia, skonstruowana w kolej- 
nych retrospekcjach, które przecinają wielo- 
godzinne przesłuchiwanie bohaterki przez 
policję, opowiedziana jest w sposób zdumie- 
wający. Kamera krąży bez chwili spoczynku, 
ciągle zmienia punkt widzenia, ciągle czegoś 
szuka; raz oglądamy scenę z wysokości su- 
litu, potem następuje łagodna jazda i to 
samo oglądamy z poziomu podłogi; w mo- 
mencie, gdy bohater wypowiada znaczące 
słowo, płynnym ruchem zbliżamy się do je- 
go twarzy; znowu się cofamy. Ruchy są prze- 
myślane i precyzyjne, ale czuje się w nich 
jakąś nerwowość, chęć dojrzenia w tych sce- 
nach treści, które umykają. Jeżeli następują 
ujęcia nieruchome — to po twarzach boha- 
terów krążyć będą niespokojne cienie, nagłe 
błyski światła, potęgując ten sam niepokój, 
który rodzi się przy owych niekończących 
się zmianach punktu widzenia, porzucaniu 
ich i powracaniu do nich na nowo. Oto sens 
teorii Astruca o „camera-stylo”, pisaniu ka- 
merą. 

W tej metodzie reżyserskiej istnieje coś, co 
przypomina mękę człowieka cierpiącego na 
bezsenność, przewracającego się z boku na 
bok, w poszukiwaniu najlepszej pozycji. Jest 
to z pewnością język piękny, choć bardzo 
ajektowamy, elokwentny, barokowy. Rodzi 
się w filmie niezwykły rytm, podtrzymany 
od początku uż do ostatniej sceny; błądząca 
kamera odkrywa widzowi w zwyczajnej sce- 
nie niedostrzegalne napięcia, konflikty, nie- 
uchwytne dramaty. Ubogi melodramat na- 
biera więc perspektywy, wzbogaca się 
0 skomplikowane stany uczuciowe: niepokój, 
niejąsne obawy, nerwowość — które dręczą 
bohaterów. 

Czy zatem potwierdza się teza Astruca, że 
reżyser w każdym scenariuszu, bez względu 
na temat, może wypowiedzieć wszystko, je- 
żeli tylko potrafi pięknie i przekonywająco 
„pisać kamerą”? Estetyzm Alexandre Astru- 
ca przezwycięża melodramat, komplikuje 
prymitywną fabułę, sublimuje postacie, na- 
daje filmowi blask i wyszukany smak — 
to prawda; ale nie nadaje mu, siły. 

BOLESŁAW MICHAŁEK 


azwisko reżysera „Niedo- 
N brych spotkań* wymienia się 

ostatnio jednym tchem obok 
nazwisk młodych twórców fran 
cuskich, którzy — jak Malle, Cha- 
brol, Vadim, Franju i inni — two- 
rzą szeroko lansowaną | dysku- 
towaną przez krytyków fllmo- 
wych tzw. francuską „szkołę neo- 
romantyczną”. I jeżeli zgodzimy 
się na stwierdzenie Chabrola, że 
młodych filmowców francuskich 
łączy „walka o wolność ekspre- 
sji" — wówczas trzeba będzie u 
znać Astruca za jednego z wy 
bitniejszych przedstawicieli tej 
„szkoły*”. 

Alexandre Astruc urodził się w 
Paryżu 13 lipca 192: roku. Po stu- 
diach prawniczych pracuje Jako 
dziennikarz i pisze powieść „Wa: 
kacje*. Przez pewien czas jest 
asystentem reżysera Marca AlIE- 
zreta, ale nie daje mu tw zado- 
wolenia. Po obejrzeniu „Obywa- 
tela Kane'a", olśniony mistrza 
stwem Orsona Wellesa, Astruc po- 
stanawia rożpocząć walkę prze- 
ciw zrutynizowaniu sztuki filmo- 
wej. Zajmuje się krytyką fllmo- 
wą | tworzy teorię nowej ek- 
presji filmowej, której nadaje na- 
zwę „camera-stylo* — kamera- 
pióro, albo pisanie kamerą. Po 
założeniu pod patronatem Jeana 
Cocteau dyskusyjnego klubu [il- 
mowego „Objectif 49* — współ. 
pracuje przy scenariuszach filmów 
„Jaś 2 księżyca” | „Czcigodna la- 
dacznica* oraz lizuje filmy 
krótkometrażowe: „Tam i z po- 
wrotem* (1948) | „Ulysses, albo zie 
spotkania” 11549). Ź 

W roku 1952 Astruc kończy swój 
pierwszy film fabularny, czter- 
dziestopięciominutową opowieść 
miłosną z epoki napoleońskiej pt. 
„Karmażynowa kotara", Film ten 
był programowym dziełem twór- 
cy teorii „pisania przy pomocy 
kamery*, otrzymał sledem róż 
nych nagród i wprowadził Astru- 
ca do czołówki francuskich twór- 
ców filmowych. Sukces Astruca 
staje się jeszcze pełniejszy, gdy 
zu zrealizowane w roku 1955 „Nie- 
dobre spotkania" otrzymuje on 
na festiwalu w Wenecji nagrodę 
za reżyserię. 
Ostatnie dzielo 
„Zycie* (135%) — będący adapta 
cią pierwszej części znanej po- 
wieści Maupassanta — również 
spotkal się z życzliwą oceną Kry- 
tyki, która podkreśla jego poe- 
tyckość i ciekawe wykorzystanie 
barwy jako elementu dramatur- 
gicznego. Zaskoczeniem było po- 
rzucenie przez Astruca barokowe- 
zo stylu jego dwóch pierwszych 
filmów i przejście od „akrobacji 
formalnych do spokojnego, doj- 
rzałego artyzmu. 


Astruca, film 


gz: 


4x 


7 c 2 


FIA DO CELU 


Winekhester 73 


akież ogarnęło mnie zdumienie, gdy ujrza- 
łem yfa! Zupełnie się nie zmienił, był 
taki sam, jak owej przedwojennej nie- 
dzieli, kiedy rozstałem się z nim na ostat- 
nim poranku w kinie mojego dzieciństwa. 
Był w średnim wieku, barczysty, o ruchach opa- 
nowanych, ale pełnych spokojnej siły, budzącej 
respekt 
Dzielny szeryf! Nie mógł się zresztą zmienić, 
bo western jest gatunkiem klasycznym, jak so- 
net w poezji. Ma swój rytm, z którego nie wól- 
paść, a szlachetność rymuje się w nim 
strzelanina z pogonią, energiczna 
blond panna z mężczyzną, co w dobrej strzela 
sprawie i strzela, rzecz jasna, najcelniej. Inne 
gatunki bardziej frapują nas wtedy, gdy łamią 
konwencję. Western nie ma prawa jej łama 
cóż bowiem stałoby się z naszym dzieciństwem 
Tym dawno minionym, którego wspomnienie 
pizywołuje poczciwy szeryf — i tym, które w ka- 
żdym z widzów (przyznajmy się wreszcie do te- 
go) pozostało na zawsze, do głębokiej starości 
Western jest dla dzieci — i kiedy go oglądamy, 
jesteśmy dziećmi, jesteśmy szczęśliwi. 
W „Winchestrze 73* znalazło się wszystko, co 
Twarze, ubiory, gesty. Pogoń i pożar, 


bar, o który niedbale opierają się dzielni west- 
mani, i skały, zza których do siebie strzelają 
Główny bohater (James Stewart) ma męską, su- 
rową urodę, a jego antagonista — zdradzieckie 
wąsiki. Jest też wierny przyjaciel bohater; 
brzydki, ale szlachetny. Blond panna, która 
przechodząc przez wiele rąk pozostaje do końca 
czysta i przypada w udziale temu, co jest jej 
godzien. Są niedobrzy Indianie z plemienia Siu- 
ksów, z którym nigdy przecież nie sympatyzo- 
waliśmy (gdyby chodziło o Apaczów, sprawa wy- 
glądałaby gorzej). Jest poker brzemienny w sku- 
tki. Jest westernowa nieubłagana moralność — 
jakiż gatunek dba o nią bardziej, niż western? 
No i wreszcie jest wspaniały, jeden na ty: 
srebrny Winchester, który rozmaite przechodząc 
losy, wiąże akcję w pełną napięcia całość, aby 
wreszcie — podobnie jak panna — dostać się te 
mu, co nań ze wszech miar zasłużył. Oglądałem 
to wszystko — i byłem dzieckiem, i byłem szczę- 
śliwy, i nie trzeba mi było nie więcej... 


Pozwól, szeryfie, abym uścisnął 
dło! 


twą mężną 
„ I nie opuszczaj nas już na długo! 


WIKTOR WOROSZYLSKI 
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BAR 


DOTKA 


ze szłajażem 


iezbędne są tutaj dwa za- 
strzeżenia: lubię Bardot- 
kę:i lubię dobre filmy 
rozrywkowe, nawet bez. 
wygórowanych ambicji 
artystycznych, ale zręczne i do- 
wcipne. „Paryżanka* jednak nie 


podobała mi się. 


© CO NOWEGO 


zy sławny Garrick był 

naprawdę tak świetnym 

aktorem, jak go opisy- 
wali współcześni? 

Jak się poruszał wielki Bo- 
gusławski? 

Na czym polegała „vis coml- 
ca* Alojzego Żółkowskiego? 

Pytania te na zawsze pozo- 
staną bez odpowiedzi. Wtedy 
nie było kina. 

Przyszle pokolenia będą już 
dysponowały kilometrami ta- 
$my filmowej, na której zo- 
staną dokładnie zarejestrowa- 
ne kreacje sceniczne, np. Lau- 
rence'a Oliviera. Nikt nie bę- 
dzie zmuszony wierzyć na sło- 
wo pradziadkom, że był to ta- 
lent wspaniały. 

A có z polskimi aktorami? 
Na filmie są tylko jakieś czą- 
stkowe role Solskiego i Jara- 
cza. Cechy ich aktorstwa wła- 
ściwie przepadły. Niektórych 
artystów teatralnych fllm fa- 
bularny prawie wcale nie wy- 
korzystuje. Należy więc stwo- 
rzyć rodzaj biblioteki doku- 
mentów naszego aktorstwa -- 
podręcznika dla młodych. 

Państwowy Instytut Sztuki, 
który podjął się zadania u- 


Nie ma w tym filmie ani jed- 
nego oryginalnego pomysłu i ani 
jednego dobrego żartu. Jedyny 
ładny efekt — to nerwowy, pisk- 
liwy śpiew kobiecy podłożony 
pod jazdę samochodem i pod sce- 
nę erotyczną. Reszta jest sztam- 
pą i banałem: wyższe sfery, sno- 


Ludwik Sempoliński (mecenas Mazurkiewicz) i Emilia Radziejowska (Kamilla) 


bistyczne polowania, ekscentrycz- 
na knajpka, nieporozumienie łóż- 
kowe, podróż poślubna „etc. Je- 
dyna nowość '— to 
miast karety lub cadillaca poja- 
wia się odrzutowiec, a zamiast 
hrabiów — przedstawiciele rządu 
i korpus dyplomatyczny. Gdyby 


schemat ten został w „Paryżan- 
ce* wykpiony, gdyby film był pa- 
rodią gatunku, o którym mowa! 
Takie zamierzenie widać od cza- 
su do czasu u reżysera Boisron- 
da — choćby w postaci marionet- 
kowego księcia — zbyt jednak 
rzadko, aby wyciągnąć dziełko z 
mielizny. 

A sama paryżanka? Bardotka 
gra tutaj zwyczajną gąskę zako- 
chaną po uszy i po uszy pogrą- 
żoną w głupiutkiej, starej jak 
świat, damskiej strategii zmierza- 
jącej do zdobycia i zachowania 
ukochanego mężczyzny. Tego za 
mało na Bardotkę słynącą jako 
zjawisko seksualno-socjologiczne. 
dwudziestęgo wieku i za mało 
Jak na dobry film. Przypomina 
się inteligentna, zręczna i dow- 
cipna „Natalii Christiana - Ja- 
que'a (reżyser) i Martine Carol 
(Natalia) oraz ta sama Bardotka 
jako rozjuszona kotka w „,...1 Bóg 
stworzył kobietę* Vadima i jako 
bezczelry podlotex w „Nieznoś- 
nej dziewczynie" tegoż Boisron- 
da. Dla amatorów jej wdzięków 
— „Paryżanka* również nie jest 
chyba wielkim przeżyciem, gdyż 
sceny erotyczne są banalne, 

Czymże więc usprawiedliwić 
olbrzymie powodzenie filmu? 
Czy samym nazwiskiem modnej 
axtorki? Częściowo tak. Częścio- 
wo jednak — co wyraźnie zauwa- 
ża się na widowni — wynika to 
z cichutkiej adoracji sporej licz- 
by widzów dla takiego świata, 
jaki pokazano w „Paryżance' 
świata dżentelmenów w niesk: 
zitelnie skrojonych frakach, uty- 
tułowanych ekscelencji, weeken- 
dowych polowań. 

Gdzieś w tym świecie mieszczą 
się marzenia niejednego z wi 
dzów oglądających „Paryżankę”. 
Bez względu na szerokość geo- 
graficzną, za to z uwzględnie- 
niem dzielnicy miasta, w jakiej 
połóżone jest kino. 


AGNIESZKA OSIECKA 


trwalenia na taśmie polskich 
kreacji aktorskich — od dwóch 
lat nie nie robi z braku kre- 
dytów. 

„Pan profesor" — dwuakto- 
wy fllm Ludwika Perskiego 
Jest mową próbą podjętą w 
tym kierunku przez Wytwór- 
nię Filmów Dokumentalnych, 
Znakomity i bardzo popular- 
ny mistrz estrady polskiej, Lu- 
dwik Sempoliński, ukazuje 
nam tutaj trzy swoje oblicz 
w lirycznej piosence o posłań- 
cu, w satyrycznym „Wąsiku* 
i w skórze mecenasa Mazur- 
kiewicza. Role zgrabnie wple- 
cione w tło pedagogicznej, 
działalności Sempolińskiego w 
Państwowej Wyższej Szkole 
Teatralnej. 

Film ogląda się z dużą przy- 
Jemnością. Mój przyjaciel Per- 
ski straciiby jednak dla re- 
cenzenta szacunek, gdyby w 
sprawozdaniu znalazły się sa- 
me pochwały. Sądzę, że Skró- 
cenie niektórych fragmentów 
i zwiększenie ich ilości wy- 
szłoby z korzyścią dla tego ro- 
dzaju dokumentu. 

TADEUSZ KOWALSKI 
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„Piękne dziawezę 


Siedemnastoletnia pani Wanda Kotowska z Łodzi 


KONKURS ZESPOŁÓW AUTORÓW 
_ FILMOWYCH i „FILMU” 


CO NOWEGO W KRÓTKIM METRAŻU? 


ł 
Wycinanka z przypadku 


fudio Filmów Rysun- 

kowych w Bielsku 

przyzwyczaiło nas 0- 

statnio do serii do- 
brych, ambitnych krótko- 
metrażówek. Z tym wię- 
kszą przykrością, oglądamy 
więc wycinankową histo- 
ryjkę harcerską pt. „Noc- 
na warta”. 


Jest to dzieło nieudane 
pod każdym względem. U- 
bogie anegdotycznić, pla- 
stycznie muzycznie, Treść 
błaha, pozbawiona gagów. 
Harcerz, postawiony na 
warcie, przestraszył się 
stracha na wróble. Stąd na 
końcu rozlega się powsze- 
chny śmiech (niestety z e- 
kranu, a nie z widowni). 


Fiasco nie zostało spowo- 
dowane obraną techniką 
wycinanki. Każda techni- 
ka jest dobra, gdy się jej 
używa we właściwy spo- 
sób i dla określonej kon- 
cepcji. Papierowe serwetki 
łowickie, malowane np. 
akwarelą, stractłyby w ogó- 
le sens artystyczny. Pomi- 
jając pewnik, że wybór 
techniki nie może być spra- 
wą przypadku, lecz kwe- 
stią analizy metody anima- 
cji w oparciu o fabułę (dla- 
czego właśnie harcerze w 
wycinankach?) — autorzy 
wykazali brak zrozumienia 
dla specyfiki tej ludowej 
specjalności. 


Podstawą  kolorystycz- 
nych efektów wycinanki 
jest kontrostowanie barw, 
przeciwstawianie czerwieni 
ostrym zieleniom, albo łą- 
czenie niebieskiego z żól- 
tym, fłoletu z jasnozielo- 
nym ita. itd. Ant śladu 
tych prób. Wszystkie uję- 
cia są jednostajnie szaro- 
brunatne, zgaszone i smut 
ne. Postacie, rekwizyty i 
krajobrazy konturowo po- 
ymatwane. 


TKW 


NADZIEJA AGNIESZKI 


Asnieszka Osiecka w miesięczniku MŁODZIEŻ SWIATA oma- 
wiając sprawy aktorstwa filmowego na świecie pisze m. in.: 

„Polska... nie tylko nie dała filmowi jakiejś szokującej in- 
dywidualności aktorskiej, ale nie dorobiła się jeszcze w ogóle 
aktora filmowego... Może jest to wynik wciąż jeszcze niewiel- 
kiej ilościowo produkcji (aktorzy nie przyzwyczajają się do 
filmu, prosto sprzed kamery wracają na długo na scenę), może 
brak| tradycji... Był jeden aktor, który miął szanse, nawet 
przed wojną, a już na pewno tuż po wojnie — stać się postacią — 
Dymsza... Niestety — nie napisano mu ccenarfuszą. 

Teraz ma takie szanse Cybulski. Oczywiście do tej pory 
nie stworzył jeszcze „typu*. Ale ma jedną zdecydowaną prze- 
wagę nad kolegami — to, że w ogóle jest aktorem fllimowym. 
Nareszcie filmowym, nie teatralnym, nie nijakim, Plerw- 
szym polskim aktorem tlilmowym." 


TYLKO DŁA BLIŹNIAKÓW! 

Powolutku, ale pewnie uczymy się różnych rzeczy. Oto nowe 
osiągnięcie na drodze reklamy filmowej: w + wielu miastach 
bliźnięta wpuszcza się bezpłatnie na film „Ania i Mania", o czym 
dowiadujemy się z gazet terenowych, 


PYFELLO PRZY PRACY 


Romuald Wojna w miesięczniku 'WIĘŻ zamieścił dłuższe stu- 
dium na temat Renć Claira, na marginesie „„Portes de Lilać 
Dochodzi on do wniosku, iż Clair stał się egzystencjalistą, co 
stanowi dla tego twórcy swoisty ślepy zaułek, 1 przepowiada 


! PRASY 
polskiej 


„łe niedługo rozpocznie się „czarna serla" flimów Clair: 
Proces dalszego rozwoju sztuki Clalra będzie niewątpliwie pa- 
sjonujący, ale w Jakiś sposób zdeterminowany w paru kierun- 
kach. Jeżeli zwycięży nurt mistyki, możemy doczekać się wiel- 
kich filmów o podkładzie religijnym (w szerokim sensie tego 
slowa), jeżeli zaś zechce iść w kierunku doświadczeń klasyki, 
ujrzymy chyba tragedie", 


SENSACJA!!! 


Tytuł wiadomości w GŁOSIE SZCZECIŃSKIM — „Leon Bu- 
kowiecki w Szczecinie", 


TRUDNOŚCI Z GENIUSZAMI 


Tygodnik ARGUMENTY zamieścił felieton, zastanawiający 
się nad przyczynami złej sytuacji panującej w dziedzinie tlimu 
rozrywkowego. Autor stwierdza, iż są po temu dwa powody: 
1. Panujący w naszym kraju pogląd iż „wypada być jedynie 
geniuszafni 1 tworzyć arcydzieła, natomiast robienie rzeczy bła- 
hych w pełnej świadomości tego, że nie zbawia się świata 
1 ojczyzny, jest w pogardzie. Nadto robienie rzeczy blahych 
wymaga, wbrew pozorom, dużego nakładu żmudnej, rzemieśl- 
niczej pracy. 2. W światowym filmie rozrywkowym bohaterzy 
to ludzie dobrze sytuowani. Naśladowanie tej reguły u nas 
wywołuje oskarżenie filmu o „łśpność". 


WIKTORIA JAKO LEKARSTWO 


Kazimierz Dębnicki w ŻOŁNIERZU POLSKIM wzywa twór- 
ców filmowych do niezapominania przy realtzacji filmów wo- 
jennych o tym, „że bylłśmy w obozie zwycięzców... że w par- 
tyzantce i na froncie, na morzu, lądzie i w powietrzu mieltómy 
radosne wiktorie...*, stwierdzając na zakończenie, iż „bez ich 
(tych spraw — em) rozsądnego i ideowo słusznego potraktowa- 
nia, nie może być mowy o rzetelnej twórczości artystycznej 
w polskim -filmie'". 


„RASHOMON* KAŻE MYŚLEĆ 


„Rashomon', jak należało oczekiwać, wywołał duże zain- 
teresowanie krytyki. Piszą o nim niemat wszyscy. A oto 
fragment felietonu Bolesława Michałka w NOWEJ KULTURZE: 
„Tu docieramy do sedna sprawy „Rashomena". Film zawsze 
sugeruje jakąś prawdę, jakieś stwierdzenie choćby najbanal- 
niejsze... Kurosawa chce... zmusić do porzucenia tradycyjnej 
postawy widza kinowego na wskroś biernej... japoński artysta 
domaga się, dy widownia zaczęła szukać, myśleć, sądzić. Nie- 
widzialnym sędzią, do Którego zwracają się świadkowie klęcząc 
na załanym słońcem tarasie — jest widz... Oto nowe widowisko, 
które w obrębie sal kinowych nigdy się Jeszcze nie odbywało* 

em 


TI 


KIM NOVAK 


— uważana 


jest obecnie za 


„Columbia”, z 


najkorzystniejszą „tnwestycję* hollywoodzkie 
wytwórni którą jest związana siedmioletnim kontraktem, Gdy 
zaczęła występować w filmie, otrzymywała czterdzieści dolarów tygodniowo — 
obecnie gaża jej wynosi trzy tysiące dolarów na tydzień. Po jilmie „Middle 
of the Night* (W środku nocy) — o którym pisaliśmy w korespondencji 
z Cannes, w n-rze 22 „Filmw* — popularność Kim Novuk tak wzrosła, że 
ża rolę w następnym obrazie wytwórni „Columbia* aktorka otrzyma znać 
nie jeszcze podwyższone honorarium. 


CLARNEGABTEFE 


— ma grać tytułową rolę w filmie „Taras Bulba", według powieści Mikołaja 
Gogola, Film ten — jak informowaliśmy — miał być początkowo reżysero- 
wany w Jugosławit przez Roberta Aldricha, a rolę tytułową miał zagrać 
Anthony Quinn. Reż. Aldrich zrezygnował jednak z tego projektu i odstąpił 


prawo 
który zamierza reali 


tilmowania rasa Bulby* producentowi, Józefowi Kaufmanowi, 


s" obraz we współprodukcji francusko-niemieckiej. 


— która, jak informo- 
waliśmy, po wielu la- 
tach przerwy miała po- 
wrócić na ekran w fil- 
mie „Taras Bulba" — 
po zmianie producenta 
1 reżysera (o czym pi- 
szemy wyżej) nie weż- 
mie udziału w tym o- 
brazie, zagra natomiast 
w hollywoodzkim  fil- 
mie „The Best of Eve- 
rything" (Najlepsze ze 
wszystkiego). 


— sławna hollywoodzka gwiazda lat trzy- 
dziestych — powróci na ekran w biograficz- 
nym filmie amerykańskim o paryskiej d: 
ktatorce mody Coco Chanel. Większość zajęć 
realizowana będzie w Paryżu. 


— będą grać we włoskim filmie reż. Car: 
mine Gallone „Kartagina w płomieniach 


— napisał sztukę teatralną pt.-,, 
która w najbliższej przyszłości zostanie wy- 
stawiona w Londynie. Guinness 
w niej główną rolę. « 


— przebywają obecnie w Paryżu, gdzie bio- 
rą udział w zdjęciach do hollywoodzkiep: 
filmu „Once More With Feeling" (Jeszcze 
raz z uczuciem). 


— zamierza na początku przyszłego roku 
ziealizować jako reżyser następny swój film 
pt. „Nine Coaches Waiting" (Dziesięć po- 
wozów do usług). Główne Ferrer chce 
powierzyć Ingrid Be 1 Charlesowi 
Boyerowi. 


Pocztówka z Paryża 


RTO Z 


OD STA 


West 


role 


arie - Octobre*, nowy mu 
M Julien Duvivlera, gest: 
LU od razu musi przy- 
wieść na myśl słynnych „Dwu- 
nastu gniewnych ludzie. Jak 
tamten — w całości dzieje się 
lącznie w jednym pokoju, 
w ciągu dwu godzin; ma za 
temat śledztwo w kręgu jede- 
nastu osób i jest właściwie 
stilmowaną sztuką teatralną. 
Qd razu jednak trzeba powie- 
dzieć, że film Duviviera jest 
płytszy od tamtego filmu: da- 
Je przegląd kilku nie tyle in- 
dywidualnych ludzkich losów, 
ile pewnych typów zawodo- 
wych (lekarz, ksiądz, kupiec 
itd.). Bardziej interesujemy 
się w nim prowadzeniem sen- 
sacyjnego wątku i odpowiedzią 
na pytanie: kto winien? — a- 
niże śledzeniem  perypetli 
życiowych poszczególnych 0- 
sób i ich Iwizerunkiem ps 
chologicznym. 


Maria Pier Angeli 


- Eddie Constantine, Eva Burtok | Jo 
Griegson wyjadą w najbliższe) przyszłości 
na Wyspy Kanaryjskie, aby wziąć udzial 
w hiszpt o. S. Pacific". 


Poza tym sam pomysł trąci 
trochę sztucznością. Śledztwo 
nie odbywa się w sądzie, ale 
w prywatnym mieszkaniu Ma- 
rie-Octobre. Piętnaście lat te- 


CA poświęcony jest uwolnieniu Pragi 
przez wojska radzieckie w maju 1945 rok 
zrealizowany w Pradze przez ekipę fil 
czechosłowackich i radzieckich. Podstaw 
riusza są cztery nowele znanego pisarza 
go, Ludwika Aszkenazego, bardzo różne 
wo, lecz zharmonizowane w tematyce i 
Obsada aktorska filmu jest mieszana. 


ZSRR. EUŁGAJ 


nia Filmów Fabularnych w Sofii realizuj 
nie obraz „„W przededniu* — ekranizacji 


to w 
towa 
Octoi 
człor 


n 


iskim filmie 


John Wayne 


— pięćdziesięciodwuletni popularny bohater 
ponad stu filmów, przeważnie kowbojskich 
— drzebywa obecnie na Alasce, gdzie gra 
w obrazie „The Alaskans". Stamtąd wybie- 
ra się do Texasu, aby zadebiutować jako 
reżyser i objąć główną rolę w „The Alamo*. 


ANGLIA 


Jedenastu niezależnych pro- 
ducentów brytyjskich. pod W „Mosfili osza| zakoń- 
przewodnictwem reżysera Mi- _ czył realizac, „Droga przez 
chaela Balcona. założyło spół mękę', wedł ołstoja. Jak 


dzielnię .Bryanston Films”, / wiadomo — dwie pierwsze części trylogii były 
R. z kapilałem zakładowym w _ uż wyświetlane w Polsce. 

wysokości miliona funtów 
. szterlingów. Celem spółdzielni 


jest zapewnienie niezależnym 

producentom wolności twór- 

czej i walka z szablonami ar- 
30 KORESPONDENTA tystycznymi, które są  nie- 
uchronną konsekwencją dzia- 
łatności wielkich, wyłącznie 
komercjalnie _ nastawionych 
koncernów filmowych. W 
„Bryanston Films" nie prze- 
widuje się żadnych stałych 
vmów z gwiazdami. Członko- 
wie mają prawo produkować 
1nmy również poza spółdziel- 
nia 


Czechosłow: sara, reali 
zuje obecnie lusz napisai 
na podstawie „ la Capka — 
„Pierwsza zmiana”. Rolę głównego bohatera 
kreuje popularny aktor Jiri Sernka. Film 
cpowiada o bohaterskiej walce górników o ży- 
cie zasypanych pod ziemią kolegów. Pełna na- 
pięcia i dramatycznych scen akcja rozgrywa 
się w „kopalni* zbudowanej w barrandowskim 
atelier filmowym pod Pragą. Część zdjęć, mimo 
bardzo ciężkich, a niekiedy niebezpiecznych 
warunków, realizowana będzie w kopalni w 


SZWAJCARIA  kieonie 


W czasie XII Międzynarodo- 
wego Festiwalu Filmowego w 
Locarno zorganizowany 20- 
stanie przegląd filmow Ingma- 
ra Bergmana oraz wystawa 
poświęcona kinematografii W tym rok: 


ace 


im 


rwszy przy- 


szwedzkiej SRNLSIO EGO 
trama | fimo mu. nagrody 

BWA ARTE ci Oroz emo zt Lali 

AUSTRIA OREW TAAA MEAWZZYEI, 


Katalonien" (Towary dla Katalonii) 1 aktor Roll 


Między 20 a 26 listopada br. Ludwig — za całokształt pracy w teatrze | (il- 
adbędzie się w Wiedniu VI mie ze szczególnym wyróżnieniem tytułowej 
tydzień Filmów Religijnych. oli w obrazie „Hauptmann z Kolonii". 


IM 
Fred Astaire 


przedstawia: 


ym samym mieszkaniu konspiracyjnej. Jeden z nich 
wcy aresztowali, a po- muslal zdradzić. Który? I wła- 
strzelili jej kochanka, śnie na filmie odbywa się pe- 
a ruchu oporu. Obec- wnego rodzaju śledztwo towa- 
azuje się, że stało się rzyskie, Kolejno każdy wyda- 
je się podejrzany zanim znaj- 
dzie się właściwy sprawca. 
Marie-Octobre sama wymierza 
mu sprawiedliwość, strzelając 
do niego z rewolweru, 


Przy tej szudczności pomy- — pięćdziesięciodziewięcioletni popu- 
słu — Duvivier prowadzi film tarny tancerż trzydziestu hollywoodz- 
20 zręcznością doświadczonego kich filmów rewiowych — zudebiu- 
reżysera. Trzyma widza w nie- tewał ostatnio przed kamerą jako 


aktor dramatyczny w filmie reż 


PO RCH Stanleya Kramera „Na plaży”, Juk 
że amujęzsponalecy jo: „slaao już informowaliśmy — Astaire gra 
ściach filmu opartego wyłącz- tu naukowca, którego wynalazki wy- 
nie na dlalogu. Przy tym korzystane zostały do zagłady świa- 
aktorsko film jest bardzo in- ta. Kramer powierzył mu tę trudną 
teresujący. Sama Danielle volę po obejrzeniu jednej z drama- 


tycznych kreacji Astaire'a w amery- 
kańskiej telewizji. 
Fred Astaire rozpoczął karierę ja- 


Darrieux (na zdjęciu obok), 
która gra Marie-Octobre, jest 


może banalniejsza 1 bardziej ko tancerz rewiowy na Broadwayu. 
jednostajna niż zwykle, ale Pierwszą jega partnerką była stostra 
ma obok stebie całą galerię — Adela, pierwszą partnerką filmo- 
znakomitych aktorów <— Jak wą — Ginger Rogers, z którą (na zdję- 


s ciu małym) do 1940 roku Astaire wy- 
Panc Beri suki rank Cat stąpił wspólnie w dziesięciu filmach 
k zdrady jednego z Paul Meurisse, Paul Guers, Później partnerkami Astaire'a były 
szy konspiracji. Marie- Daniel Ivernel, Lino Ventura m. in.: Eleanor Powell, Paulette God- 
e zaprasza dziesięciu i innych. dard, Rita Hayworth i Audrey Hep- 
ów dawnej komórki z © burn. Fred Astaire był niewyczerpa- 

g ny,w poszukiwaniu coraz to nowych 
1ożwiązań dla swych filmowych re- 
ui tanecznych. W „Easter Parade 
(Parada wielkanocna) tańczył w zwol- 
nionym tempie na tle normalnie po- 
ruszającego się baletu, w „Barkleys 


u 


przez powieści Turgieniewa: jej bohaterem jest Buł+ of Broadway” (Barkleyowie z Broad- 
Rosto- gar Insarow. Film reżyseruje Wasyl Pietrow.  wayu) — jego zaczurowune buciki 
zeskiej który wspólnie z bułgarskim pisarzem Orlinem  !ańczyły same, w „Carefree" (Bez- 
Zosta!  Wasilewem opracował scenariusz, Muzykę skom-  !9ski) — wprowadził taneczną pór. 
Gweów  ponowal Aram Chaczaturian NO CCA EIO DA 

t (Piękność z Nowego Jorku) — tańczył 
scena- 


w powietrzu, w „Blue Skie” (Błę- 
zeskie- kttne niebo) — stepował z wielokrot- 
treścio- R © num odbiciem w lustrach 

10w 

m 


stroju. W 1546 roku Fred Astatre postano- 
wił przerwać pracę w filmie. Po 
filmów VCh, m. iMP, ah, „wy- jednym obrazie — „Funny Face 


prawy Sibiriakowa” i ..El-Jemenu* — ukończy! (Śmieszna twarz) z Audrey Hepburn 

we współprodukcji z filmowcami chińskimi obraz Później R HER CN Za 
„Ałma-Ata-Łańczżow”. Jest to opowieść o pu- (ożył w Stanach Zjednoczonych ice 

ne szkoły tańca i rozpoczął wystę- 

-  styni Dżungarskiej i niedawno powstałych tu py w telewizji, gdzie ujawnił duży 
wspól- miastach i fabrykach. Film został gorąco -przy- — talent dramatyczny. Dziś rozpoczyna 
znanej  jęty przez widzów. nową karierę. Fred Astaire w czasie realizacji filmu „Na plaży” 


JEAN 
EPSTEIN 


reżyser 
filozof 
poeta 


ean A. Stanisław Epstein, urodzony 

w Warszawie 25 marca 1897 roku, moc- 

no związany z polskością tradycjami 

kulturalnymi i rodzinnymi (matka Pol- 

ka) tworzył przez całe życie we Fran- 
cji i stał się jednym z luminarzy filmu fran- 
cuskiego. W okresie 1922—1947 zrealizował 36 
filmów (fabularnych, dokumentalnych, poety- 
ckich), dziś w świecie na ogół nieznanych 
nawet historykom fil Jedyną kolekcję 
tych filmów posiada dziś Filmoteka Francu- 
ska. Dzięki niej, a z inicjatywy Centralnego 
Archiwum Filmowego i Państwowego Insty- 
tutu Sztuki obejrzeliśmy w tych dniach 
w Warszawie część tej spuścizny. Epstein, 
w latach młodzieńczych — malarz, poeta, 
krytyk, w wieku 23 lat — filozof, niebawem 
reżyser, był jedną z najbardziej renesanso- 
wych postaci kina, 


ARTYSTA 


Już pierwszy rzut oka na jego filmy wska- 
zuje, że niektóre z nich dają początek lub 
rozwijają nowoczesny nurt sztuki filmowej, 
do dziś aktualny | żywy. Zdumiewające no- 
watorstwo filmów „romantycznych* — jak 
„Przygody Roberta Macaire* (1925) lub „Mau- 
prat* (1926) — podkreślili w 1953 r. w Can- 
nes: Jean Cocteau, Georges Van Parys, Hen- 
ri Langlois. Już współcześni krytycy filmowi 
uznali „Lustro o trzech odbiciach* (1927) za 
najwybitniejsze osiągnięcie fotogenii, „Upa- 
dek domu Usher* (1928) za najwybitniejsze 
osiągnięcie filmu poetyckiego epoki niemej, 


Zajęcie z filmu Jeana Epsteina „Czerwona oberża" (1923). Na pierwszym pla- 
nie — siostra artysty, Marie Epstein, jako Cyganka. Marie Epstein była w tych 
dniach w Warszawie i wygłosiła kilka pogadanek o swoim zmarłym bracie 
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Mały Jean Epstein ze swoją matką. Zdjęcie naj- 
prawdopodobniej zostało zrobione w Warszawie 


uzyskane środkami wyłącznie filmowymi, bez 
modnej w tych latach niemieckiej ekspresjo- 
nistycznej dekoracji. Dopiero po latach od- 
kryto, że „Wierne serce* (1923) — to jedno 
z pierwszych w filmie studiów psycho-fizjo- 
logii, tak aktualnego dziś poszukiwania uczu- 
cia, odruchu, gestu, twierdząc wreszcie, że 
film dokumentalny Epsteina „Finis terrae* 
(1928), jeżeli nie jest początkiem neorealizmu 
(Leprohon), to w każdym razie początkiem 
kinematografii dokumentalnej na zachodzie 
Europy. Jeżeli dodamy od siebię, że „Pa- 
steur* (1922) jest pierwszą próbą filmu bio- 
graficznego o uczonym, a seria filmów bre- 
tońskich Epsteina zapewnia mu rangę jedne- 
go z największych poetów morza — będzie- 
my mieli sylwetkę nieco inną, niż ukazują 
niektóre stare podręczniki. Szczególną cechą 
twórczości Epsteina jest połączenie poezji 
z dokumentalizmem, liryki — z analizą ba- 
dawczą. 


FILOZOF 


Epstein był jednym z najwybitniejszych 
pionierów teorii filmu. Bogaty cykl studiów 
estetycznych i warsztatowych powstał w cz. 
sie pełnego rozwoju jego twórczości reżyser- 
skiej, jednak podstawowe dzieła powstały 
w latach młodzieńczych i pod koniec życia. 
Należą. do nich: „Poezja współczesna, nowy 
stan inteligencji" (1921), „Powitanie kina* 
(1921), „Liryczna filozofia" (1922), „Inteligen- 
cja maszyny” (1946), „Kino diabła* (1947), 
„Duch filmu" — zbiór prac wydany po śmier- 
ci artysty (1953). 


sie realizacji francuskiej 


0 


Film — twierdził Epstein — różni się tym 
od innych sztuk, żę dzięki analitycznej sile 
kamery lepiej od naszych zmysłów poznaje 
tajemnice rzeczywistości, w zasadniczy też 
sposób (choć niedostrzegalnie) przekształca 
świadomość człowieka; tym samym wpływa 
na bieg cywilizacji. Kto chce naprawdę po- 
znać film, powinien studiować nie tylko este- 
tykę, ale również fizykę, biologię, psycholo- 
£ię, socjologię, teorię poznania, słowem — 
musi stać się filozofem. Epstein sam studio- 
wał pilnie wszystkie te dyscypliny, stał się — 
podobnie jak Eisenstein — umysłem uniwer- 
salnym. Jego „Inteligencja maszyny” i „Kino 
dłabła”, zdaniem ogromnej większości kryty- 
ków, to „dzieła przełomowe. Jeżeli są szer- 
szym kręgom odbiorców nieznane, przyczyna 
leży w tym, że poza fascynującymi i w pełni 
czytelnymi wnioskami natury estetycznej czy 
socjologicznej — konfrontują zjawiska filmo- 
we z matematyką, fizyką, nauką o atomie, 
teorią względności. „Radidaktywna siła my- 
Śli Epsteina dotrze do nas dopiero po la- 
tach* — powiedział nestor filmowców fran- 
cuskich Abel Gance. Na początek powinniś- 
my chyba te dzieła przełożyć na język polski. 


_ (Ogólne streszczenie tych dzieł można znaleźć 


w numerach 32 i 33 „Kwartalnika Filmowe- 
COD ć 


MIĘDZY ESTETYZMEM A „BRANŻĄ" 


„Nieprzejednani*, esteci, awangardziści za- 
rzucali swego czasu Epsteinowi zdradę, bo 
uznawał dźwięk i kolor, przewidywał zupeł- 
ny przewrót estetyki filmu niemego. Uznawał 
film jako sztukę masową, nie zwalczał na- 
wet komercjalnej kinematografii, nakazywał 
awangardzistom, aby starali się ją uszlachet- 
niać. Ta komercjalna kinematografia, „pre- 
fabrykowana forma masowej poezji", to — 
jego zdaniem — konieczny środek przeci 
schorzeniom naszej cywilizacji przemysłowej. 
Bez niej — skrępowane tysiącem przepisów 
społecznych instynkty i marzenia jednostki — 
obrócą się przeciw społeczeństwu. Epstein 
sam zrealizował kilka — zresztą doskonałych 
artystycznie — filmów, opartych na scenariu- 
szach komercjalnych. 


Mimo tych „teoretycznych* kompromisów, 
do końca życia walczył z kupcami, branżą, 
producentami — i został przez nich wyelimi- 
nowany. Stało się tak, ponieważ w żadnym 
filmie nie zrezygnował z tego, aby tworzyć 
dzieło, które ma ludzi czynić bardziej inteli- 
gentnymi, wrażliwymi, moralnymi. „Chcę 
przywrócić filmowi jego autentyczną rolę — 
odnowiciela wyobraźni* — powiedział przy 
ostatnim swoim filmie „Ognie morza” (1947). 
Do końca pozostał na tej drodze, na której 
borykają się dziś dalsi pionierzy: Fellini, 
Bergman, Bresson. 


ZBIGNIEW GAWRAK 


Epstein (drugi od prawej) | Fryderyk Joliot-Curie (pierwszy ż lewej) w cza- 
części fi 


i filmu „Bitwa o ciężką wodę”. Była to jedna 


ż ostatnich prac filmowych artysty. Jean Epstein umarł w roku 1952 we Francji 


» Miłość w tym filmie nabiera rysów bardzo smutnych 
a chwilami obrzydliwych. 


= Myśl pokazania nowoczesnego donżuana, który pod 

maską cynizmu daremnie szuka głębszych wartości, 
jest może nie nowa, ale w tym (filmie interesująca. 
Niestety, sposób jej pokazania zbyt często razi sztucz- 
nością. Te wszystkie dziewczęta i kobiety mają cechy 
prawdziwe i rzeczywiste, ale zachowanie się głównego 
bohatera w każdej z tych sytuacji uderza fałszem 
4 nienaturalnością, chwilami zaś trąci tanim roman- 
sidłem. Mają jednak „Les Dragueurs* wiele epizo- 
dów filmowo dobrze skonstruowanych, czasem z dużą 
dozą humoru, czasem ze znaczną Siłą dramatyczną. 
Film zresztą nazwany został właśnie komedią drama- 
tyczną. 

Główną rolę gra Jacques Charrier, który w „Les 
Tricheurs* od razu zdobył sobie miejsce pierwszego 
amanta filmu francuskiego i powszechne uwielbienie 
widzów rodzaju żeńskiego. Przepowiadają mu przy+ 
szłość nowego Rudolfa Valentino. Nakręca w najbliż- 
szej przyszłości coś pięć filmów i dalsi producenci 
czekają w kolejce. Tygodniki ilustrowane poświęcają 
mu całe kolumny, rozpisując się o jego karierze. Wda- 
ja się przy tym w „filozotię* urody i powodzenia. 
Według ich twierdzeń mianowicie — powodzenie 
Jacquesa Charriera świadczy o zmianie ideału urody 
męskiej. Typ urody młodzieńca skłóconego ze świa- 
tem, zbuntowanego, niedbałego, w rodzaju Jamesa 
Deana, przestał fascynować młodzież. Charrier repre- 
zentuje typ urody chłopca rozmarzonego, lagodnego, 
o regularnych rysach, z dobrotliwymi dołeczkami 
w uśmiechu, o ujmującej powierzchowności. 


W „Les Dragueurs* Charrier jest aktorsko popraw- 
ny, gra raczej swoją powierzchownością, aniżeli umie- 
jętnościami aktorskimi. Carnć w „Les Tricheurs" po- 
trafil wydobyć z niego znacznie więcej. Jego niepo- 
ręcznym towarzyszem jest Charles Aznavour, jeden 
z najpopularniejszych pieśniarzy francuskich, który 
tu występuje po raz drugi w filmie i z niewątpliwym 
talentem pokazuje nieporadność śmieszną, ale otoczo- 
ną smutkiem. W roli „uwodzonych* kobiet występuje 
plejada znanych gwiazd i gwiazdeczek: Dany Robin, 
Dany Carrel, Nicole. Berger, Anouk Aimóće, Belinda 
Lee. Wywiązują się ze swych zadań w sposób nie- 
równy — w tym bardzo nierównym filmie. 


NOWOŚCI PARYSKIE 


AUGUST GRODZICKI 


Paryż, w maju 1959 r. 


CHARRIER- PIERWSZY AMANT 


KORESPONDENCJA WŁASNA 


eden nowy film francuski spośród kilkunastu, 
które grają w tej chwili w Paryżu, wydaje się 
godny uwagi. Nie dlatego, żeby był jakąś rewe- 
lacją czy wydarzeniem artystycznym. Z innych 
względów. 

Film ten — to „Les Dragueurs". Reżyserował go 
Jean-Pierre Mocky, aktor i scenarzysta, obecnie pró- 
bujący swych sil. także w reżyserii. Włącza się on 
w jakiś sposób do nowej francuskiej szkoły filmowej, 
która w tym roku nabrała zdecydowanego oblicza 
1 która ma w swych szeregach już kilku wybitnych 
reprezentantów. Zapewne niedługo będzie się mówiło 
o tej szkole, jak niedawno — na przykład — o szkole 
| włoskiej. 


„Les Dragueurs* był jednym z filmów, nad którymi 
zastanawiano się przy ustalaniu francuskiej reprezen- 
tacji na festiwal w Cannes. Ostatecznie nie przeszedł 
i chyba słusznie, bo ma on zbyt wiele słabych stron 
i daleko mu do dziela wybitnego. 


Jest to jednak film, w którym reżysągowi o coś cho- 
dziło. Przychodzą na myśl słynni „Les Tricheurś* 
(Oszuści), z których problematyką i tematyką film ten 
się łączy. „Les Dragueurs* znaczy w języku potocz- 
nym, w gwarze młodzieżowej tyle co uwodziciele, łow- 
cy spódniczek, „podrywacze”*. Dwóch mlodych ludzi, 
jeden przystojniak i zawodowy podbijacz serc nie- 
wieścich, drugi nieśmiały niezgrabiasz — ruszają w so- 
botnią noc na ulice Paryża szukać kobiety idealnej. 
Film jest w istocie antyfeministyczny. Mężczyźni po- 
przez łatwe miłostki pragną znaleźć coś więcej, tę 
jedyną kobietę ich życia, prawdziwą miłość, ideał 
fizyczny i psychiczny. I nie znajdują go. Seria różne- 
go rodzaju typów kobiecych, spotkanych tej nocy pa- 

-  ryskiej — jest przy całej ich łatwości odpychająca. — Belinda Lee i Jacques Charrier w scenie z filmu „Les Dragueurs' 
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„Zarysie psychologii filmowej fran- 
cuski pisarz Andrć Malraux rożróż 
nia pojęcie wielkiej aktorki i poję- 
cie gw. ) 
zdaniem — wielka aktorka to „kt 
bieta, która potrafi zag, 
niepodobnych do siebie ról 


pod- 
czas gdy gwiazda to — „kobieta, która potrafi przy- 
czynić się do powstania dużej ilości podobnych do 
siebie scenariuszy”. 


Jednakże — jak stwierdza Claude Gauteur w poważ- 
nym francuskim piśmie filmowym „Cahiers du Ci 
nóma" — Malraux przy tym rozróżnieniu nie brał wi- 
docznie pod uwagę Avy Gardner, która jest wielką 
aktorką, a zarazem jedną z  najpopularniejszych 
„gwiazd*, Gauteur przyrównuje nawet grę Avy Gard- 
ner, jako jedynej wśród aktorek filmowych, do gry 
Chaplina, Stroheima i Wellesa. W tym porównaniu 
jest jednak bardzo wiele przesady. Ava Gardner jest 
niewątpliwie indywidualnością wśród hollywoodzkich 
gwiazd, ale przekonywająco potrafi grać właściwie 
tylko jedną rolę — samej siebie, pięknej i efektownej 
kobiety, która mimo niebywałego powodzenia nie 
może znaleźć szczęścia w życiu osobistym. 


Olśniewające na pozór życie pięknej, sławnej i bo- 
gatej Avy Gardner zawierało bowiem i chy z 
dotąd zawiera sporo cieni. Urodziła się w 1 
w ubogiej farmerskiej rod 
dniowej Carolinie. Po ukończeniu gimna 
cza na studia handlowe. Nie kończy ich jednak i po- 
mimo sprzeciwu rodziców przenosi się do y mie- 
szkającej w Nowym Jorku, by zostać modelką. Pięk- 
nych i zgrabnych dziewcząt było jednak w Nowym 
sJorku wiele, toteż Ava po długich i bezskutecznych 
staraniach musiała powrócić do rodzinnego Smith- 
field. 


Zaproszenie do Hollywoodu otrzymała zupełnie nie- 
spodziewanie. Okazało się, że jeszcze podczas pobytu 
w Nowym Jorku jej szwagier — fotograf sceniczny — 
wysłał kilka fotografii Avy do wytwórni „Metro- 
Goldwyn-Mayer". Zdjęcia próbne w Hollywoodzie wy- 
padły zadowalająco, ale egzamin ustny — gorzej, Po 
upływie pół roku, okresie, który przeznaczono, by 
opanowała dykcję i przede wszystkim... poprawny ję- 
zyk angielski — Ava Gardner zadebiutowała niewielką 
rólką w filmie, wywiązując się z zadania zupełnie 
nieźle. W paru następnych filmach otrzymywała jed- 
nak takie role, w których nie trzeba było zbyt wiele 
mówić. 


Większe role gra w filmach „We Are Dancing" (Tań- 
czymy) i „Amerykanin Joe Smith*, izów. 
w 1941 roku. W rok później wycho: m: 
aktora Mickey Rooneya. Wkrótce rozwodzi się i w 1943 
roku wychodzi za mąż za Archie Shawa, z którym 
także szybko się rozwodzi. Trzecim i — jak dotych- 
czas — ostatnim jej mężem był w latach 1951—1953 
Frank Sinatra. We wszystkich tych małżeństwach Ava 
Gardner nie była szczęśliwa. 


Od roku 1942 występuje już na ogół w głównych 
rolach, ale wciąż jeszcze w drugorzędnych fil 
Dopiero w 1945 roku dzięki rolom w filmach: „She 
Went to the Race* (Przybyła na wyścigi), „Whistle 
Stop” (Przystanek „Whistle”) i „Black Angel" (Czarny 
anioł) — staje się jedną z najpopularniejszych amery- 
kańskich gwiazd. O Avie Gardner jako o aktorce za- 
czyna się mówić dużo później, w związku z jej rolami 

świetlanej na naszych ekranach „Bosonogiej con- 
tessie" i — dwu adaptacjach opowiadań Hemingwaya: 
„Śniegi Kilimandżaro” i „Słońce także wschodzi”. 


W „Bosonogiej contessie" — Maria d'Amata, piękna 
dziewczyna z ludu, nie znajduje szczęścia ani w blicht- 
rze wielkiej filmowej metropolii, ani w małżeństwie 
z milionerem, ani w zdradzie. Cynthia Green ze „Śnie- 
gów Kilimandżaro" — 


żając to za riajlepszy sposób popełnienia samobójstw: 
Lady Brett Ashley z filmu „Słońce także wschodzi” 
jest również ofiarą bezskutecznej pogoni za pełnią 
szczęścia. 


Najnowsze filmy Avy Gardner to — „Maja naga” 
i „Na plaży”. W zrealizowanej ostatnio w Rzymie 
„Maji nagiej" — znów gra piękną i nieszczęśliwą 
księżną d'Alba, największą miłość Francisco Goyi, 
która podobno pozowała do jego sławnych obra- 
zów „Maja ubrana" i „Maja naga". W kręconym obe- 
cnie w Australii filmie reż. Stanleya Kramera „Na 
plaży” (o którym pisaliśmy obszernie w nr. nr. 19 i 22 
„Filmu*) gra rolę kobiety, która przeżywa dramatycz- 
ną miłość w ostatnich dniach ludzkości po wojnie 
atomowej. ć 


opr. (gw) 


Ava Gardner w scenie z filmu „Bosonoga contessa* 


-«z Anthonym Franciosa w „Maji nagiej* 


«sz Tyrone Powerem w „Słońce także wschodzł* 


1 jeszcze jedno zdjęcie Avy Gardner z ukończo- 
nego niedawno w Rzymie filmu „Maja naga* 


WIEŻA 
BABEL 


Tak zwana koproduk- 
cja oraz współpraca 
międzynarodowa w 
dziedzinie kinematogra- 
fil daje czasem zabaw- 
ne efekty. 

Na festiwalu w Can- 
nes wyświetlano film 
francuski, mówiony „po 
portugalsku, film _wło- 
ski produkcji francu- 
sko-niszpańskiej, film 
hiszpański w języku an- 
gielskim, film niemiec- 
ki, którego akcja roz- 
grywa się w Bułgarii, 
oraz film bułgarski o 
Żydach greckich, reży- 
serowany przez Niemca. 

Poza tym amerykań- 
ska Murzynka repre- 
zentowała kinematogra- 
1ię francuską (Marpessa 
Dawn w „Czarnym Or- 
teuszu), sławna aktorka 
francuska (Simone _Sl- 
śnoret) — film angiel- 
ski, a paryżanka — film 
hiszpański, wyproduko- 
wany w Londynie. Był 
też film chiński (wy- 
produkowany w Hong 
Kongu), którego akcja 
toczy się w Japonii. 


Reż, Janusz Nasfeter, autor „Małych 
dramatów" namiętnie fotografował 
Riwierę nawet wówczas, gdy mu za- 
brakło taśmy do zdjęć. Obok niego 
red. red. Dubowski i  Grzelecki 
w roli doradców technicznych 


Francoise Arnoul podczas śniudania wydanego przer merostwo 
Cannes w towarzystwie reżysera Georgesa Henri Clouzota (z pra- 
wej) i dyrektora kinematografit francuskiej — Jacques'a Flaud 


S.S. i FOTOREPORTERZY 
BEZ SKRUPUŁÓW 


Znakomita aktorka francuska Simone  Stgnoret, 
zwana popularnie S$. S., zdobyła w Cannęs nagrodę 
za najlepszą rolę kobiecą; zagraną w angielskim filmie 
„Pokój na poddaszu”. Podczas uroczystości zamknię- 
cia festiwalu — uszczęśliwiona aktorka, po otrzymaniu 
nagrody z rak ministra Andrć Malraux, natychmiast 
zniknęła w tłumie oblegających ją fotoreporterów. 
Gdy tłum rozstąpił się — obecni zauważyli, że Simone 
Signoret.. płacze. Zapanowała konsternacja. Tym- 
czasem Jotoreporterzy, dosłownie jak sępy, znowu 
rzucili się na zalaną łzami aktorkę £ mimo jej pro- 
testów zrobili mnóstwo zdjęć. 


Na drugi dzień w prasie ukazały się zdjęcia za- 
plakayej Signoret t wiadomość, że Alain Kaminker, 
nagrodzony pośmiertnie w Cannes współtwórca filmu 
uMorze t dni" — był bratem Simone Signoret. Wy- 
jaśniła się więc przyczyna łez, ale natrętni fotore- 
porterzu — węsząc jakiś skandal — zdążyli już swoje 
zrobić 


Przed rozpoczęciem uroczystości 
wręczenia nagród XII Festiwalu w 
Cannes — obecnie na sali zauważyli, 
że w loży honorowej jacyś dwaj 
wytworni panowie okładają się pię- 
ściami. Bokserami mimo woli byli: 
słynny reżyser filmów sensacyjnych, 
Clonzot, | gospodarz uroczystości, wi- 
cedyrektor Unitrancefilm, p. Craven. 
Asumpt do bójki dał Clouzot, który 
bez zezwolenia zajął miejsce w loży, 
przeznaczonej — zdaniem p. Crave- 
na — dla bardziej dostojnych gości. 


Lepszym bokserem okazał się po- 
dobno Cloizot, który często na pla- 
nie instruuje aktorów, jak najsku- 
teczniej mają zwyciężać swych fil- 
mowych przeciwników. 


Marcel Camus, zdobywca Złotej Palmy za 
film „Czarny Orfeusz", udziela wywiadu 


DIALOG 0 PIENIĄDZU 


ORSON WELLES Ź 


— Pieniądz jest szóstym zmysłem, któ- 
ry pozwala nam na odpowiednie wyko- 
rzystanie pozostałych pięciu. 


JULIETTE GRECO 


— Ach, pieniądz! Zdobywanie go ko- 
sztuje mnie bardzo drogo. - 


zdjęcia — Aleksander Jackiewicz 


Czlonek jury i laureat, czyli reż. Antoni Bohdziewicz t reż 
mierz Haupe, po jestiwalu czekają w Nicei na samolot. 
ma między nimi tajemnic 


| METODA SOLDATIEGO 


Mario Soldat, reżyser barw- 
nego filmu pt. „Policarpo, na- 
czelny kaligraf" jest znany 
we Włoszech przede  wszyśt- 
kim jako powieściopisarz. Je- 
ko film, pomimo wyróżnienia 
przez jury festiwalu, nie był 
sukcesem. Za to na konferen- 
cji prasowej — po projekcji, 
reżyser odnosił sukcesy dzię- 
ki błyskotiiwemu dowcipowi. 


— Gdy mam do dyspozycji 
nędzny temat — oświadczył 
Soldat! — opracowuję go w 
kolorach, jeżeli trafię na do- 
bry — realizuję go tylko w 
wersji czarno-błałej. Gdybym 
mał bardzo dobry — robilbym 
flim niemy. Oczywiście, zna- 
komitego tematu wcale bym 
nie filmował, tylko napisał- 
bym powieść. 


Marcel Achard, znany pisarz francuski, przewodniczący jury, lubt to- 


warzystwo pięknych pań, mniej — fotoreporterów 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Kazimierz Dębnicki, 
Aleksander Jackiewicz (redaktor naczelny), Tadeusz Kowalski 
(red. grat.), Bolesław Michałek, Jerzy Peltz (sekretarz red.) 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 

twórnia Filmów Dokumentalnych, Centralna Agencja Fotogra- 
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1934 


Nowę atelier filmowe w Warszawie 


o przeczytaniu tytułu — każdy czytelnik rzuci pytanie: „kie- 
dyż wreszcie?*, myśląc oczywiście nie o jakiejś starej historii 
sprzed ćwierć wieku, a o upragnionej hali do zdjęć przy ulicy 
Chełmskiej. Można się przekonać na własne oczy, że rosną 
już mury nowej wytwórni i wkrótce — za rok czy za półtora 
roku — Warszawa przestanie być kopciuszkiem wśród stolic świata 
i posiadać będzie filmowe atelier. Po wielu latach oczekiwania n. 
dejdzie wreszcie ten upragniony dzień, kiedy na ekranie pojawi śi 
napis: Wytwórnia Filmów Fabularnych w Warszawie. Obok starej 
i zasłużonej wytwórni łódzkiej i młodej, zasługującej się wytwórni 
wrocławskiej — pojawi się wytwórnia stołeczna. Tak jak w Pradze, 
Budapeszcie, Berlinie czy Paryżu. Jakiż to będzie piękny dzień dla 
polskiej kinematografii... 

Ale wróćmy od marzeń o świetlanej przyszłości do wspomnień 
o zapomnianej przeszłości. Dwadzieścia pięć lat temu — cieszyła się 
Warszawa i cieszył się warszawski świat filmowy z otwarcia nowego 
atelier. Na uroczystość, która odbyła się 15 czerwca 1934 roku, prz 
byli do nowej hali przy ulicy Trębackiej 11 — przedstawiciele władz, 
związków filmowych i prasy. W lśniących od świeżej farby pomie- 
szczeniach witał gości współwłaściciel nowej hali do zdjęć — dy 
tor firmy „Falanga” — Stefan Dękierowski. Z niewygodnego, bo cia- 
snego lokalu przy ulicy Nowy Świat 19 przeniesiono wszystkie po- 
trzebne instalacje do odpowiednio przerobionej i wyposażonej uje 
dżalni, zwanej z niemiecka „Tatersalem", Widać już taka była trady- 
cja naszej kinematografii — przed wojną adaptowaliśmy ujeżdżalnię, 
po wojnie — halę sportową. Specjalnie na atelier filmowe budowane 
są dopiero pomieszczenia przy ulicy Chełmskiej. 

W' lokalu nowej „Falangi* przy ulicy Trębackiej 11 rnieściła się 
tylko jedna hala o następujących wymiarach: 38 metrów długości, 
15 metrów szerokości i 8 metrów wysokości. Pomieszczenie oświetlało 
80 reflektorów o łącznej mocy 500 kilowatów. W porównaniu ze zna- 
cznie mniejszym atelier przy ulicy Nowy Świat — przeobrażony i wy- 
posażony „Tatersal* wydawać się mógł luksusem. A jeżeli nie luksu- 
sem, to w każdym razie niezwykłym dobrodziejstwem dla polskiej 
twórczości filmowej. Zdaniem gospodarzy nowego warsztatu pracy — 
hala dawała wprost niezwykłe możliwości produkcyjne. Można było 
zbudować w niej jednocześnie osiem dekoracji, a licząc sezon filmo- 
wy na dziesięć miesięcy w roku — wyprodukować około dwudziestu 
filmów fabularnych. Cyfry podane zupełnie oficjalnie prasie i opu- 
blikowane na łarhach poczytnego „Kina” budzić muszą edumieni 
Jakże to, na powierzchni 570 metrów kwadratowych — osiem- ko! 
pletów dekoracyjnych? I w ciągu dziesięciu miesięcy — dwadzie. 
dlugich metraży, to znaczy każdy z nich po piętnaście dni w atelier? 

Nie należy pr: rzać dzisiejszych norm i przyzwyczajeń produk- 
cyjnych do rzeczywis rzed lat dwudziestu pięciu. Wtedy deko- 
racją nazywano fragment pokoju ze stołem i dwoma krzesłami, 
a dwutygodniowy pobyt ekipy w atelier nie był wyjątkiem, a regułą. 
Należało się śpi — czynsz dzierżawny był wysoki, pieniędzy zaw- 
ze brakowało, a od wprowadzenia szybko filmu na ekran zależało, 
spłacenie najbardziej niecierpliwych wierzycieli. Filmy były biedne, 
skromne, powiedzmy rze — tandetne i dlatego mogły być pro- 
dukowane szybciej i taniej niż dziś. Wysiłek produkcyjny dla reali- 
zacji dwudziestu filmów dziś — jest bez porównania większy niż za 
czasów „Falangi* przy ulicy Trębackiej. O tym powinni pamiętać 
wszyscy ci, którzy nie zdają sobie sprawy z różnicy wymagań, jakie 
stawiamy naszej produkcji w dniu dzisiejszym, a czego oczekiwali 
my od przebojów rzewnych, dramatycznych i komicznych illo tem- 
pore... Cenić trzeba energię sprzed lat dwudziestu pięciu, ale nie na- 
leży zapominać, że film filmowi nie równy i ówczesny długi metraż 
był czymś innym niż jego odpowiednik anno 1959. 

A inna sprawa, że przypomnienie o otwarciu nowego warszaw- 
skiego atelier w czerwcu 1934 raku budzi naszą niecierpliwość. Oby 
jak najprędzej inauguracja hali przy ulicy Chełmskiej mogła służyć 
jako okazja do wspominków, jubileuszy i kartek = kalendarza. Oby 
jak najprędzej.. 
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